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ŁUZYCE OBCHODZĄ W 1968 R. JUBILEUSZ W SWEJ DIECEZJI

M iśneńska (Meissen) diecezja będzie obchodzić w roku 1968 szcze­
gólny jubileusz, k tó ry  zarazem  będzie i przypom nieniem , jak  to 1000 
la t tem u założone zostało biskupstw o w  mieście M iśnia, później 
Meissen. P rzy  tej okazji odbędą się rów nież uroczystości ku uczczeniu 
odnowiciela katolickiego życia religijnego na tym  teren ie w w ieku XVI, 
za jakiego uchodzi ks. Jan  L eisen trit (sic) z Ołomuńca.

O człowieku tym  stosunkowo dużo szczegółów podają encyklope­
die tak  katolickie jak  i p rotestanckie. N aw et P asto r L. (IX, 638), po­
w ołując się niem al w yłącznie na źródła archiw ów  rzym skich. W roku 
1959 w skazał na osobę ks. L e isen trita  W alter G erblich w  m onograficz­
nej dysertacji w ydanej w  Lipsku, aczkolwiek uczynił to kró tko  a n a ­
w et niekiedy zbyt pobieżnie. Powrócił do tego tem atu  w r. 1963 ks. 
Józef Gulden, d ruku jąc  pracę: „Johann  L eisen trits P asto rallitu rg ische 
S chriften”, a następnie W alter L ipphard t opisując w  1963 r. Johann  
L eisen trits G esangbuch von 1567. In teresow ał się postacią L eisen trita  
także Siegfried S eifert w  swojej publikacji z r. 1964 p. t. N iedergang
u. W iederaufstieg der Kat. K irche in Sachsen. Dochodzą wiadomości, 
że m ateria ły , zwłaszcza archiw alne, nie zostały w yczerpane, albowiem 
i w Miśni i w Budziszynie jak również i we W rocław iu istn ieją  n ie­
w ykorzystane dotąd źródła. Zapowiedziano na rok  1968, że zostanie 
wznowiona cała literacka spuścizna J. L eisen trita  ze specjalnym  
uw zględnieniem  Śpiew nika z 1567 roku. A Śpiew nik ten to  w spaniały  
dowód k u ltu ry  religijno-śpiew ackiej Czechów', Polaków, Niemców, 
Łużyczan i t. d.

Jan  L eisen trit urodził się w Ołomuńcu w  1527 r., w rodzinie rze­
m ieślniczej. Po ukończeniu szkoły kated ralne j w  rodzinnym  mieście, 
przeniósł się do K rakow a, gdzie na w ydziale teologicznym studiow ał 
Pismo św. i O jców Kościoła. Święcenia kapłańskie o trzym ał w  roku 
1549, do budziszyńskiej kap itu ły  kolegialnej wszedł w  roku 1551, jej 
dziekanem  w ybrany  został w 1559 roku. Swoją katolicką postaw ą oraz 
pracą duszpasterską uratow ał on katolicyzm  na Łużycach, w  czym po­
mocne m u były drukow ane przez siebie liturgiczne książki, m odlitew ­
niki, śpiew niki itd. N ajw iększym  jego p isarskim  osiągnięciem jest 
Śpiewnik parafia lny  z 1567 r., z rac ji którego zasłynął jako au to r tek ­
stów, kom pozytor m elodii i trosk liw y wydawca.

N iespożytą zasługą Ks. Ja n a  L eisen trita  jest to, że przez p raw ne 
ustalenie swojego stanow iska jako  adm in istra to ra  Łużyc G órnych i Dol­
nych położył tam ę dalszem u rozszerzaniu się p ro testantyzm u. Łużyc 
Dolnych dla katolicyzm u nie dało się uratow ać, ale Łużyce G órne (Bu-
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dziszyn) w  dużej w iększości pozostały w ierne Stolicy Apostolskiej. I by ­
łaby się spraw a jeszcze lepiej powiodła, gdyby był zastał i następnie 
w ychował pokolenie kapłanów , rozum iejących i mówiących po łu - 
życku. W spraw ozdaniu do nuncjusza pisał w roku 1559: „Liczne p a­
rafie  odpadają od Kościoła K atolickiego z b raku  sorbskich kap łanów ”.

W ysiłki w  bezpośredniej pracy duszpasterskiej szły w podw ójnym  
k ierunku: liturgicznym  i eucharystycznym . Liturgiczne ceremonie uw a­
żał ks. Dziekan L eisen trit za ruchow e przem ów ienie Kościoła C hrystu ­
sowego, trafia jące  przez oczy do serca i duszy człowieka. S taw iał on 
je  na rów ni ze słowem padającym  z am bony a czasem oceniał je jako 
coś ważniejszego. Nie godził się pod tym  względem z luteranam i, k tó ­
rzy słowną in strukc ję  staw iali wyżej niż ceremonie.

N ajw iększy atoli nacisk położył ten w nikliw y duszpasterz na czyn­
ny udział w  słuchaniu Mszy św. i na zrozum ienie Eucharystii. Dla 
um iejących czytać w prow adził m odlitew niki, nieznających sztuki czy­
tan ia  uczył pieśni i pam ięciowych m odlitw. Ułożony przez niego Śpiew ­
nik był znacznie piękniejszy niż równoczesny luterański Gesangbuch. 
Dotyczyło to w ew nętrznej treści i zew nętrznej oprawy.

L u te ran ie  nacierali nie ty lko  przez popularne kazania, przeinacza­
jąc praw dy w iary  i rozluźniając dyscyplinę kościelną przez zm niejsza­
nie wymogów odnośnie sakram entów  świętych, nie tylko propagow ali 
książki, rozrzucali ulotki, w prow adzali pieśni ludowe, ale czynili to na 
sposób zrozum iały, posługując się językiem  narodowym  a nie skostn ia­
łą łaciną. Ich napór dotyczył raczej ludności mówiącej lub przynajm niej 
rozum iejącej po niem iecku, Sorbam i vel W endam i łużyckimi mniej 
się interesow ali.

N aprzeciw  tego wszystkiego stanął L eisen trit ze swoimi pub lika­
cjam i, w ykonyw anym i przy pomocy m aszyny drukarskiej. W ykorzystał 
tu  cały zapas swych na tu ra lnych  zdolności: poetyckich, kaznodziej­
skich, muzycznych, kom pozytorskich itd. Nie żałował ani czasu na p ra ­
ce redaktorsk ie ani złota na koszta d rukarsk ie w oficynie Ja n a  W olra- 
ba w Budziszynie.

W okresie p rzedtrydenckim  (przed 1563) skierował ks. L eisen trit 
swoje pouczenia do kapłanów  i do laików, ucząc przede w szystkim  
sposobów słuchania Mszy św. I tak  a) w m odlitew niku parafialnym  jest 
specjalna m odlitw a na ofiarowanie, bardzo charakterystyczna m odlitw a 
w form ie prefacji, na podniesienie akty  strzeliste, tchnące Św. Tom a­
szem z A kwinu, w y jątk i z Te Deum, cytaty  z Magnifikat itd.; b) m o­
dlitwy przed K om unią św. są w yjęte  z „N aśladow ania” Tomasza à K em - 
pis oraz z innych późniejszych teologów; c) w  memento są w staw ione 
m odlitw y za miejscową parafię , za cały Kościół Katolicki itd., pojaw ia 
się w nich pojęcie „corpus C hristi m ysticum ” ; d) jako główny skutek  
K om unii św. uważa L eisen trit zjednoczenie człowieka z Chrystusem  
Panem , przez co człowiek zostaje współtowarzyszem  Ciała i K rw i 
C hrystusow ej, co m iał w ypow iadać rzeczownik z przymiotnikiem: „ho­
mo C hristophorus”.

Jako osobny dodatek w  m odlitew niku stanow iła krótka katecheza 
o N ajśw iętszym  Sakram encie, k tó ra  w swej treści stanowiła zachętę do 
częstej K om unii Św iętej a zarazem  pouczenie o aktach wiary, przy czym 
w yraźne było odróżnienie opus operatum  od znanego opus operantis.

W późniejszych pism ach (potrydenckich) usiłował Leisentrit p rze­
konać teologów i laików, że eucharystyczna ofiara mszalna jest w spólną 
akcją kap łana i ludu bożego, że w spólne są nie tylko modlitwy i spo­
żyw anie Eucharystii ale i składanie relig ijnej ofiary.
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Odnośnie udzielania i p rzyim ow ania sakram entów  św. L eisen trit 
w ytw orzył sw oją prak tykę , k tóra, aczkolwiek w zorow ana na Ordines, 
na Sakram entarzach  itd., nie uzyskała powszechnego aplauzu. N iekiedy 
z ironią i sarkazm em  odzywano się o „leisentritow skich  innow acjach”. 
Dzisiejsza Collectio r itu u m  ma liczne podobieństw a do p rak tyk i Leisen- 
tr ita  .

W ielki w ynik  osiągnęły w prow adzone w Budziszynie i innych 
m iastach msze recytow ane w raz z objaśnieniam i. O bjaśnienia te  skie­
row yw ały m yśl ku  Eucharystii, ku  cerem oniom , ku m odlitw ie, zależnej 
od części roku  kościelnego itd.

Dodać należy, że L e is ten trit nie doczekał się sakry  biskupiej z róż­
nych powodów, przeżył w iele w  la tach  1559—1586 chw il przykrych 
i jako niedoceniony in fu ła t ad in sta r partic ipan tium  zm arł w  Budzi­
szynie. Tam  też został pochow any jesienią 1586 roku. Do sześćdziesiątki 
brakło pół roku.

P er jub ilaeum  ann i 1968 reviviscit m em oria eius.

W rocław, 1967 Ks. Feliks K okoszka

JUBILEUSZ KS. PROF. M ARIANA MYRCHY

W gronie pracow ników  nauki W ydziału P raw a  K anonicznego ATK 
w W arszawie obchodził dnia 27. VI. 1967 r. ks. prof. M arian Alfons 
M yrcha, dziekan W ydziału, 20-tą rocznicę sam odzielnej pracy nauko­
wej i 60-tą rocznicę swych urodzin. Równocześnie obecni złożyli ks. 
Dziekanowi g ratu lacje  z rac ji świeżej nom inacji na profesora zwy­
czajnego.

I. R ys biograficzny

U rodził się ks. M. M yrcha w  Siedlcach (dzielnica S taraw ieś) w  pol­
skiej i kato lickiej rodzinie dnia 8. IX. 1907 r. jako syn Adolfa i Bro­
nisław y z d. L itw ińskiej. Do szkoły podstaw ow ej i średniej uczęszczał 
w Siedlcach i Brześciu nad Bugiem. W 1926 złożył egzamin dojrza­
łości. P ragnąc poświęcić się stanow i duchow nem u w stąpił do Wyższego 
Sem inarium  Duchownego diecezji podlaskiej w  Janow ie Podlaskim . 
Po pięciu la tach studiów  filozoficzno-teologicznych został wyświęcony 
na kap łana dnia 28. VI 1931 r, w  Janow ie Podl.

Zaraz po św ięceniach został skierow any do zajęć duszpasterskich 
Przez rok (1931/1932) pracow ał jako w ikariusz, najp ierw  w  Łosicach, 
potem w  Stoczku Łuk., w reszcie w  Łaskarzew ie. Czując jednak  wielki 
zapał do nauki, uprosił swe W ładze diecezjalne o zwolnienie z dusz­
pasterstw a i sk ierow anie n a  dalsze studia. Dzięki tem u mógł w  latach 
1932/1935 ukończyć W ydział P raw a Kanonicznego KUL.

L icencjat z p raw a kanonicznego zdobył ks. M yrcha w  1934 r., a do­
k torat dnia 12. XII. 1935 r. Do dok to ratu  przedstaw ił grun tow nie p rzy ­
gotowaną rozpraw ę „Dowód ze św iadków  w procesie kanonicznym ” , 
ogłoszoną drukiem  w następnym  roku.

Zachęcony przez profesorów  KUL, zwłaszcza ks. Ja n a  Rotha, nie 
porzucił dalszego doskonalenia się w  praw ie kanonicznym , ale iakn 
asystent w oluntariusz na W ydziale P raw a Kanon. KUL w  la tach  1936—


